Ponowna podróż do 


Mieszkający we Lwowie ks. Otto Hołyński, 
znany był z najlepszej strony. Był on spowiedni- 
kiem namiestnika Gołuchowskiego. Kiedy mieli- 
śmy  niezachwiane przekonanie, że konsystorz 
ruski we Lwowie uważał nas za buntowników 
i nic byśmy tam dla siebie zdziałać nie mogli, wy- 
raził Gołuchowski życzenie, prawie że polecił 
mam, abyśmy pojechali do Rzymu i przedstawili 
Stolicy św. nienormalne stosunki. Ponieważ 


w Chelmie po powrocie Popiela z Petersburga 


usunięto od rządów biskupa Kuziemskiego, któ- 
remu polecono opuścić miasto; powrócił on do 
Lwowa i zamieszkał w pałacu biskupim u św. Ju- 


Memoriał w 


Wypadało spełnić życzenie Gołuchowskiego. 
Wyjechałem do Krakowa, gdzie poznałem ks. Ży- 


gmunta Goliana. .Ten napisał list polecający nas 
przełożonemu OO. Zmartwychwstańców w Rzy-. 


mie. Mieliśmy podać memoriał Ojcu św. dotyczą- 
cy prześladowań w diecezji chemskiej i przedsta- 
wić niepewne stosunki dotyczące nieżyczliwości 
czy obojętności dla Stolicy Św., oraz potępienie 
za to, że nas wydaliłi z granic państwa rosyj- 
skiego. 

Sprawozdanie to skreślił ks. Starkiewicz, dołą- 
czając datę wydanego w Chełmie rozporządzenia 
przez Kuziemskiego, że pozwala każdemu żołnie- 
rzowi-unicie, będącemu w czynnej służbie, spo- 
wiadać się u duchownych prawosławnych, co nosi 
znamiona odstępstwa. Do przetłumaczenia tego 
podania trzeba było kogoś znaleźć, aby je przetłu- 
maczył w języku łacińskim. Znalazł się taki. Był 
him ks. Feliński, krewny biskupa warszawskiego. 
Zażądał on przedłożenia oryginału porządnie na- 
pisanego. Wybrano mnie do załatwienia tej spra- 
wy. Podezas przepisywania znalazłem w elabora- 
cie ustęp, na którego wyrażenie zgodzić się nie 
mogłem i myśl tego ustępu złagodziłem. Gdy ks. 
Feliński głośno ten memoriał odczytał, ks. Star- 
kiewicz zauważył, że wyrażenie zmieniłem. Ks. 
Feliński przekonawszy się jaka jest różnica 
w tekście, rzekł: „Będę tłumaczyć, ale przyjmę 
stylizację ks. Sieniewicza, gdyż na tamią wcale 
się nie zgadzam“. Memoriał oddano do kancelarii 
właściwej, a dla nas wyznaczono audiencję... 


Audiencja 


Przed dniem audiencji powiedziałem ks. Kaj- 
siewiczowi, że bez pamiątki z kilku słów ręką Oj- 
ca św. nakreślonych do domu nie pojadę i że 
w tym celu kupię 3 fotografie papieża, by się nam na 
nich podpisał. Ks. Kajsiewicz powiedział, że jest to 
niepodobieństwem, bo warta szlachecka nie dopu- 
ści gościa z pakunkiem. „Skoro tak, to użyję pod- 


stępu!* — pomyślałem sobie. I tak uczyniłem. 
W dzień postanowiony poszliśmy do Watykanu we 
czterech — czwartym był ks. Kajsiewicz. Kupi. 


łem 3 fotografie Ojca św., jednę w formacie oka- 
załym, a dwie inne mniejsze. Kiedy nas ks. Hie- 
ronim papieżowi przedstawił, po ucałowaniu ręki 
mielismy odchodzić, wtedy odezwałem się do ks. 
Kajsiewicza po polsku: „Fotografie mam!“ Strój 
kapłana uroczysty. jest tego rodzaju, że płaszcz 
zarzucony i opięty pod szyją, pozwalał swą szero- 
kością owinąć rękę. Na lewej ręce umieściłem fo- 
tografie, w jednym miejscu tylko związałem wstą- 
żeczką i owinąłem na ręce płaszczem, a udało mi 
się tak zręcznie przemknąć przez wartę, iż nikt nie 
dostrzegł mego podstępu. Ks. Kajsiewicz, gdy po 
ucałowaniu nogi podnosił się, rzekł do Ojca św.: 
„Polacy zawsze są ci sami, nawet tu jest kontra- 
banda*. „Co takiego?* — pyta papież. Ja rozwią- 
załem wstążeczkę i zdjąłem z ręki fotografie. Naj- 
większą wręczył ks. Kajsiewicz papieżowi, który 
skreślił na niej te słowa: „Niech błogosławi Bóg 
wszystkim w ucisku pozostającym i da im ducha 


(Dokończenie). 


ra, gdzie rezydował arcybiskup ks. Józef Sembra- 
towicz, a prałat Malinowski zarządzał diecezją. 

Przyszło mi na myśl odwiedzić ks. Kuziem- 
skiego. Zastałem go leżącego na sofie w szacie 
biskupiej. Nie mógł on zmienić pozycji, bo był 
ciężko chory ma nogę. Wkrótce potem umarł. Spy- 
tał, czy ja jestem Sieniewicz. Odrzekłem: „Tak. 
Nie zapomnę, jak Ekscelencja powiedział mi je- 
szcze w Chełmie, że ja przepadłem dla cerkwi. 
Ale ksiądz biskup opuszczając diecezję, nie zosta- 
wił nam nikogo, aby czuwał nad sprawami diece- 
zji“. Na to odparł: „Tyś powiedział prawdę”. Po 
tych słowach rozstaliśmy się. 


sprawie Unii 


łaski i modlitwy“. Na drugiej podobiznie napisał: 
„Pokój Wam!*, a na trzeciej — nie pamiętam. 
I kupione fotografie dla kolegów im oddałem, 
a swoją mam do obecnej chwili przy sobie. Pąpież 
dał nam w upominku po medału srebrnym, gdzie 
z jednej strony byli apostołowie Piotr i Paweł, 
a z drugiej popiersie Ojca św. Ja byłem tak ura- 
dowany, że zapomniałem wziąć medal i dopiero 
jeden z prałatów mi go przyniósł. Potem wręczył 
nam ks. Kajsiewicz po 30 skudów w złocie. Od- 
wiedziliśmy Loreto i ze Rzymu wyjechaliśmy do 
Krakowa. Po pewnym czasie ks. Starkiewicz i ja 
wybraliśmy się z rodzinami do Lwowa. 


Pobyt we Lwowie i Mi- 
latynie Nowym 


Po przyjeździe do stolicy Galicji otrzymał ks. 
Starkiewicz posadę wikarego w Bełzię, przy ko- 
ściele łacińskim, gdzie był proboszczem ks. Seme- 


Antoni Waskowski 


MŁOCKA 


Świt błękitnieje bladawy 

po chłodnej, wilgotnej nocy, 
i chłopy idą do młocy — 
codziennej jęły się sprawy 
garściami pełnymi mocy... 


I walą cepami snopy, 

aż dudni twarde boisko — 
jutro trza orać Ściernisko 

od skraja łąk do przykcepy 
i sianie nowe już blisko... 


Hej! ziem orało się czarną 

i dobra wzeszła ozima — 
chłop radziej cepów się ima, 
gdy zdrowe sypie się ziarno... 
Bóg błogosławił oczyma... 


Więc walą chłopy we snopy, 

aż gra tym graniem stodoła, 
radosnym śpiewaniem weła... z 
— -— — ustały — spoczęły chłopy — 
gorącość zgarniają z czoła... 


Garściami pełnymi mocy 

patrzą jak źrały kłos kruszy, 

a we łbach myśl się wieruszy: 

— co insze ziarno we młocy, 4 
co insze — tu: w chłopskiej duszy... 


I zasie wala we snopy, 

aż gra tym graniem stodoła — — 
kto mocen, doli podoła... ? 
— tą prawdą krzepią się chłopy, — — 
— gorącość zgarniają z czoła... 
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nec, ja zaś nająłem mieszkanko u p. Gunapera, 
przy ul. Zygmuntowskiej. Namiestnik Gołuchow- 
ski napisał list do Hieronima Łodyńskiego, kola- 
tora kościóła w Milatynie Nowym, gdzie znajduje 
się Cudowny Obraz P. Jezusa i jest niezwykły 
napływ na wszystkie odpusty ludu obu obrządków, 
aby mnie przedstawił proboszczowi ks. Karolowi 
Koczorowskiemu z prośbą o przyjęcie mnie na wi- 
karego. Bylem tam przez cztery lata. Powróciwszy 
do Lwowa, administrowałem kamienicą Babeckich 
przy ul, Kurkowej 1. 25. Przez pobyt w Miłatynie 
zyskałem tylko to, że wpisano mnie na listę oby- 
wateli tego kraju. Przysięgę złożyłem na ręce sta- 
rosty w Kamionce Strumiłowej. Próbowałem zbli- 
żyć się do Konsystorza gr.-kat., by mi wolno było 
Mszę św. odprawiać tam, gdzieby to było pod 
władzą proboszcza ruskiego. Odpisano mi na to 
grażdanką, że oni chcą widzieć jak ja odprawiam 
nabożeństwo, a gdy mnie nakłonią do form, w ja- 
kich się u nich to odbywa, wiedy dopiero zgodzą. 
się na mą propozycję. Już więcej o nic ich nie 
prosiłem. 

W _Biłce Szlacheckiej umarła p. Kabogowa 10 v. 
Uruska, której syn był właścicielem Sewerynowa 
w Warszawie. Na pogrzebie było wiele duchow- 
nych obrządku grecko-katolickiego, pośród nich 
Dolnicki,, Ginilewicz i Kmicikiewicz, mój. da- 
leki kuzyn, nad to Jezuici: Ks. Azbijewicz 
i ks. Kamiński. Przyszło między mną i żednym 
z księży unickich do utarczki, gdyż zarzucił 
mi nieuctwo. Na to tak zareagowałem: „Od 
mego pokarmu wierni byli zdrowi, a ed twego 
każdy zginie”. W czasie tej sprzeczki powstał inny 
ksiądz unicki i powiada do mnie: „Mnie się zdaje, 
że Wy na Kamczatce umrzecie*. Ja mu odrzekłem: 
„A Wam się zdaje, że armia moskiewska do We- 
gier maszeruje jeszcze dziś no waszym sercu, ale 
zanim ja do IMamczatki dojadę, wy wszyscy bę- 
dzie w Kufsteinie'. A ks. Ginilewicz powiedział: 
„A ja mówiłem — Wy jego nie zaczepiajcie!...* 

Po upływie pewnego czasu zgłosiłem się do 
Konsystorza gr.kat. chcąc przekonać się, jakim 
okiem patrzą tam na mnie. Bylem u arcybiskupa 
Gembratowicza. Po dłuższej rozmowie przekona- 
łem się, że nie sprzyjają mi, więc zaniechałem 
dalszych odwiedzin. 

Wspomniałem, że zarządzałem domem we Lwo- 
wie. Pomagałem nad to ks. Hołyńskiemu w ekspe- 
dycji pisemka „Chata“, załatwiałem przesyłki or- 
natów do innych parafij i edprawiałem codzien- 
nie Mszę św. w archikatedrze łacińskiej. 


Kapelan u S. S. Wizytek 


Otrzymałem list z Warszawy, że przybędzie do 
Krakowa córka moja celem ukończenia nauk. 
W Krakowie był wówczas ks. Albin Dunajewski 
kapelanem u Wizytek. Znał on mnie jeszcze w mło- 
dości z czasów wyjazdu za granicę. Po Mszy św., 
którą ks. Albin odprawił, gdy powrócił z zakrystii, 
ujrzawszy mnie, zapytał, co porabiam. Sprawił on, 
że córkę mą przyjęto do klasztornej szkoły, której 
przełożoną była Zofia Tomaszewska. Przy poże- 
gnaniu z ks. Dunajewskim nadeptaliśmy sobie na- 
wzajem na stopy. Kiedy zapytał jak to się stało, 
rzekłem: „To znak dobry, bo będę na ślubie księ- 
dza katechety”. Zapytał ze zdziwieniem: „Na ja- 
kim?“ Odparłem: „Z pastoralem“. Na to on: „Je- 
żeliby tak było, nie zapomnę o tobie!* I roze- 
szliśmy się. 

Drugą córkę Marię umieściłem w Staniątkach. 
Odwożąc ją do pensjonatu, przyjechałem do Kra- 
kowa, gdzie ks. Dunajewski już obejmował uro- 
czyście zarząd diecezji krakowskiej. Nie rozma- 
wiałem z nim i odjechałem do Lwowa. Będąc zna- 
nym pośród Jezuitów, w których kościele odpra- 
wiałem nabożeństwa w razie potrzeby, miałem 
sposobność widywać ks. Albina, który przybywszy 
do Lwowa, tam zamieszkiwał. I pewnego dnia ks. 
Hołubowicz S. J. przybył do mego mieszkania 
z oznajmieniem, że ks. Dunajewski chce zaraz wi- 
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dzieć się ze mną. Gdy przybyłem, powitał mnie 
uprzejmie i wkrótce pojechaliśmy karetą do ja- 
kiegoś obywateła, który zaprosił go do siebie. Pod- 
czas jazdy przedstawiłem mu moje położenie. Gdy 
ks. biskup był u cełu swej podróży, rzekł mi: 
„Bądź dobrej myśli!“ i — pożegnał mnie. Wkrót- 
ce potem wręczył mi ks. H. list ks. Gawrońskiego, 
kanonika kapituły krak, w którym ten mnie po- 
wiadomił, że biskup wzywa mnie, abym objął po- 
sadę spowiednika przy kościele Mariackim. Przy- 
byłem do Krakowa, gdzie po kilku dniach otrzy- 
malem dekret nominacyjny przy kościele N. M. P. 

Po nagłej Śmierci ks. Nowińskiego, pisarza 
Banku Miłosierdzia, otrzymałem tę posadę za sta- 
raniem ks. Eberharda. 


Relikwie św. Jozafata 


Jakiś bogaty mieszczanin zamieszkały w Kró- 
lestwie, przeznaczył większą kwotę na napisanie 
żywota Św. Jozafata. I w tej sprawie zapytywano 
mnie, czy nie umiem jakiej pieśni lub czy nie 
mam obrazka. Otrzymałem na pamiątkę — będąc 
w Rzymie — dekret kongregacyjny św. Jozafata, 
który dałem zakonnikowi, bo dokument tem był 
mu potrzebny. Kursował też obrazek św. Jozafata, 
jakiś drzeworyt fatalnie wykonany. Z tych egzem- 
plarzy nie ma dziś ani śladu, a pieśń na cześć 
Świętego, której nie umiem całej, zaczynała się 
od takiego wiersza: 

„Posłuchajcie co zrobiła 
Niecnych odszczepieńców siła! 
W Witebsku w niedzielę rano 
Biskupa zamordowano..." 


Najświętszym jest jednak obowiązkiem moim 
podać do wiadomości, co o tym wiem. Przed ka- 
nonizacją trzeba było koniecznie mieć obraz przed- 
stawiający męczeństwo Kuncewicza. Artysta ma- 
larz Symler zostawił dzieło swej ręki, w którym 
przedstawił biskupa upadającego z raną na gło- 
wie, zadaną toporem, pośród siepaczy. Obraz ten 
wielkiej wartości, był umieszczony w kościele Ba- 
zyliamów w Białej Podlaskiej, gdzie leżało ciało 
w trumnie na bocznym ołtarzu. Symons, naczel- 
nik wojenny w Białej — nie wiem za czyją spra- 
wą — wyrwał ten obraz z ołtarza i odesłał do 
Petersburga, ale już fotografij tego obrazu było 
bardzo wiele. Św. Jozafat został w trumnie. Rząd 
wytknął naczełnikowi, że, jeżeli dokonał rzeczy 
trudniejszej, powinien był uprzątnąć zwłoki Świę- 
tego, co byłoby łatwiejsze. Za czasów ks. Kaliń- 
skiego miano zażądać z Rzymu części relikwij, 
dla oddania do rozpoznania zaprzysięgłym leka- 
rzom watykańskim. W tym celu przybył z Krako- 
wa kanonik nieznany mi wcale do ks. Sofroniego 
Trocewicza, który jako superior Bazylianów był 
w Chełmie, o czym ks. Kaliński wiedział i na wy- 
danie relikwij dał swe zezwolenie. W klasztorze 
Bazylianów mieszkał chwilowo ks. Zieliński, sta- 
ruszek zgnębiony przez rząd rosyjski za urządze- 
nie manifestacji przeciw schizmie. Wzięto się te- 
dy do ucięcia lewej ręki, czego dokonało czterech 
księży: . ks. Mikołaj Kalinowski, dziekan bialski, 
ks. Zieliński, ks. superior Bazylianów i ks. Ale- 
ksander Starkiewicz. Po dokonaniu tego, wręczo- 
no relikwie dełegatowi rzymskiemu, które on 
umieścił w pudełku. Oprócz tego dodano fotogra- 
fię zdjętą z oryginału męczeństwa Świętego. 
W drodze powrotnej do Krakowa kanonik wysiadł 
z pociągu na większej stacji przed granicą i wsiadł 
do innego przedziału, gdzie zastał Polaka i jemu 
relikwie dał do przechowania, bo mu się zdawało, 
że Moskale zechcą mu je odebrać. U dziekana 
w Białęj była rewizja. Znaleziono sprawozdanie 


MALARZE ZIEMI 
KRAKOWSKIEJ 


Typ wsi krakowskiej należy do tych tematów 
malarskich, do których artyści najczęściej i z naj- 
większym umiłowaniem wracają. Wśród bogactwa 
i różnorodności motywów zauważyć się dają trzy 
charakterystyczne cechy krajobrazu podkrakow- 
skiego. Pierwsza cecha — to piękno położenia topo- 
graficznego i różnorodność wyrazu tego piękna, 
o którym mówią skały i urwiska, od Krzemionek 
i Bielan, aż do Bolechowice i Ojcowa — i mówią 
o nim falujące pogórza Czerny i Kalwarii, spie- 
nione potoki, bory szumiące, zagony i pola szero- 
kimi płaszczyznami rozłożone i gościńce wijące się 
wśród dolin i wyżyn pagórkowatych okolic — i mó- 
wią o nim wreszcie chaty niskie z grzybiastą strze- 
chą (niestety, coraz bardziej zanikającą już) i 
ścianami błękitno malowanymi, mówi o nim Wisła 
i szerokie niziny nadwiślańskie, które zamyka cie- 
mny pas puszczy niepołomickiej. 

A druga cecha tego krajobrazu — to jego świat 
legend i podań łudowych, niekiedy Ściśle z histo- 
rią związanych -— to poezja mogiły Krakusa i Wan- 
dy, to sentyment kopca Kościuszki, ruiny Tyńca, 
Tenczynka TWiśnicza — to groty w Ojcowie, zwią- 
zane z imieniem Łokietka, to skała Kmity, Kalwa- 
ria Zebrzydowska, Wieliczka i Bochnia z legendą 
o św. Kindze, Mogiła, Szczyrzyc, a z drugiej strony 
góry Świętokrzyskie z miasteczkami, wsiami i osa- 
dami związanymi pamięcią z epoką Jagiellonów... 
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z czynności odbytej przy zwłokach Świętego; wy- 
dano rozkaz schwytać prałata w drodze i zabrać 
to, czego szukali. I rzeczywiście! Na ostatniej sta- 
cji przed granicą wpadli rewizorzy do przedziału 
i przetrząśli wszystkie rzeczy delegata, zabierając 
fotografię. Relikwie przewieziono przez granicę 
do Watykanu. Biskup-nominat był w wielkiej bo- 
jaźni i miał posłać swego syna — gdyż biskup był 
wdowcem — do lochów istniejących pod gmachem 
katedry w Chełmie, w których grzebano Bazyłia- 
nów, czyby nie znaleziono zwłok jakiego zakonni- 
ka, aby po wielu latach nie uległy zepsuciu. Po- 
dobno znaleziono, ale ksiądz nominat zaniechał 
pierwszej myśli, bo podobno wydawało mu się ta- 
kie postępowanie niewłaściwym i szkodliwym dla 
sprawy. Obraz wydarto z ołtarza, ale trzeba było 
wziąć się do dzieła i uprzątnąć ciało Świętego. 
Schizmatycy użyli podstępu. Dziekan bialski we- 
zwał znaczną ilość księży, aby przyjechali na po- 
grzeb św. Jozafata. Ks. Jerzy Koncewicz, który 
umknął z Królestwa i bawi w Krakowie, był rze- 
komo obecny przy ceremonii zdjęcia ciała Święte- 
go i pogrzebania go. Podobno był też ks. Leon 
Szokalski z Kijowca na tym pogrzebie. Po nabo- 
żeństwie spuszczono zwłoki Świętego do podzie- 
mia. Rząd, gdy dowiedział się, co się ze św. Joza- 
fatem stało, strzegł ciała, aby go nie skradziono. 
Czuwałi przez trzy miesiące, ałe rota rosyjska 
uwiozła nocą pake, w której złożono zwłoki Świę- 
tego, w kierunku Brześcia Litewskiego. Niektórzy 
przeczą temu, sądząc, że św. Jozafat leży w gro- 
bach, a ja przysiągłbym na to, że On ozdabia cia- 
łem swym „Ławrę Peczerską*, gdzie pośród ty- 
siąca świętych, On jeden tylko jest prawdziwym. 
I niechby naród moskiewski modiąc się przy nim 
cudów doznawał w kierunku złączenia się ze rzym- 
ską Stolicą św. i papieżem, jako jedynym Namiest- 
nikiem Chrystusa. 
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List od parafian 
w Sworach 


Ostatnio doznałem wielkiej przyjemności, gdyż 
otrzymałem list arkuszowy od parafian, którym 
udzieliłem śłubu, chrzciłem dzieci itd. Ale radość 
moja niekompletna, gdyż ze stukilkudziesięciu 
domów parafialnych siedemnaście rodzin przyję- 
ło prawosławie, reszta złączyła się z Kościołem 
rzymskim, otrzymała pozwolenie postawienia ko- 
ścioła swym kosztem. Zapewne jest on już na 
ukończeniu. List do mnie datowany w kwietniu, 
otrzymałem dopiero teraz, tj. 20 sierpnia 1908 r., 
podpisany przez 105 parafian. Zapraszają mnie 
oni bardzo serdecznie, abym przybył na poświęce- 
mie kościoła. Nie zastanawiałem się nad tym, czy- 
bym mógł jechać za paszportem tutejszym jako 
austriacki poddany, gdyż z poddaństwa rosyjskie- 
go nie otrzymałem zwolnienia, a zdaje mi się, że 
gdybym podał prośbę de Skałłona (gubernator 
w Warszawie), odmówiłby mi niezawodnie pozwo- 
lenia na przejazd. 


Zakończenie 


Pod błogosławieństwem Ojca św. przeżyłem do 
dzisiejszej chwili, nie doznając w mej rodzinie 
nadzwyczajnych zmartwień. Wszyske, co dotąd pi- 
sałem, skreśliłem sumiennie, mogą być jakieś 
usterki chronologiczne, mogą być jakieś okolicz- 
ności nie mające właściwej barwy, jądrem jednak 
wszystkich faktów jakie przytoczyłem, jest praw- 
da. Dziś mi więcej nic nie pozostaje, jak czekać 
sprawdzenia się życzeń niych parafian, bym się 
doczekał wiecznej szczęśliwości, o którą się sta- 
rając, myślę o orędowniku moim Piusie IX. 


LAW POLSCE 


W dzień wigilijny, w każdym niemal domu 
skromnym czy zasobnym, nie tyłko ku radości 
dzieci, lecz także i dorosłych, jarzy się światłami 
i błyszczy świecidełkami tradycyjna choinka. Je- 
śli w jakimś domu nie ma „drzewka“ większego 
czy mniejszego, to na pewno znajdą się w tym 
czasie gałązki jedliny lub świerka, stanowiące de- 
korację stołu przy wigilijnej wieczerzy. 

Najmilszą i najchętniej widzianą choinką jest 
jodełka, a to dlatego, że najdłużej zachowuje świe- 
żość swoich szpilek, które opadają z gałązek do- 
piero po upływie dłuższego czasu. 

U nas w Polsce rośnie tylko jeden gatunek jo- 
dły — jodła zwyczajna (Abies pectinata). 
Jodła jest podobną do świerka, łatwo jednak moż- 
na te drzewa odróżnić od siebie. Szpilki jodły są 
płaskie, na szczycie wycięte, a na spodniej ich 
stronie biegną wzdłuż dwa białe paski. Osadzone 
są one na gałązkach dwustronnie. Poza tym szy- 
szki jodły sterczą ku górze, a skoro są już zupeł- 
nie dojrzałe, wtenczas poszczególne łuski odpada- 
ją, tak, że całe szyszki rozsypują się i na gałę- 
ziach pozostają same tylko osadki szyszek. Jodła 
może dojść do wysokości 60 metrów, a żyć może 
niekiedy i 400 lat, jak wykazują słoje rocznego 
przyrostu na poprzecznym przecięciu pnia. 


YE STREEP ZE a 
Z W ZE e a 


Wreszcie folklor — lud ze swoim strojem, kie- 
rezją, sukmaną i wstążkami krasnymi, zwyczajami 
obrzędami — oto trzecia, wybitnie swoista ce- 
cha charakterystyczna ziemi krakowskiej, cecha, 
która najbardziej zachwyca oko malarza. Żaden 
inny regionalizm polski — ani Podhale, ani Wileń- 
szczyzna, ani Pomorze, ani Lubelszczyzna, ani Śląsk, 
ani Mazowsze, ani Kujawy — nie daje tyle pod- 
niety malarskiej, tyle bogactwa motywów w or- 
namentyce i barwnej jej interpretacji, tyle obja- 
wów żywości i poczucia stylu, co właśnie regiona- 
lizm krakowski. 

Pokochali więc artyści piękno wsi krakowskiej 
— idą za nim, żyją w nim i przeżywają go, a prze- 
Życia swoje wypowiadają w obrazach. Gdy zatem 
przeglądamy pejsaże polskie od połowy XIX wie- 
ku, zwrócą uwagę naszą: „Kopiec Kościuszki” J, 
N. Bizańskiego — obraz malowany według kano- 
nów modnego wówczas kierunku akademickiego, 
oraz szczegółowo opracowana „Pieskowa Skała” F. 
Brzozowskiego — a dalej: akwarele L. Dębowskie- 
go i E. R. Fabiańskiego, który opracował motywy 
z okolic Tyńca, Mogiły, Tenczynka i Wiśnicza — 
i wreszcie obrazy A. Płonczyńskiego, F. Bruzdowi- 
cza, a zwłaszcza Juliusza Kossaka, u którego pej- 
saż krakowski jest często tak bardzo charaktery- 
stycznym tłem dla scen rodzajowych czy batalisty- 
cznych. 

Polot i sentyment romantyzmu przebija z obra- 
zów W. Pruszkowskiego: „Sielanka“ i „Rusałki“ — 
to bardzo wymowna legitymacja, zaliczająca go 
do rzędu malarzy ziemi krakowskiej. Pruszkowski 
staje więc na czele grupy, wśród których znane 
1 wysoko cenione są nazwiska: A. Kozakiewicza, 


"malowali: 


Jodła jest drzewem górskim; ośrodek jej naj- 
liczniejszego występowania stanowia Karpaty, 
gdzie dochodzi do 1100 metrów wysokości ponad 
poziom morza, tworząc zwarte drzewostany, któ- 
rym towarzyszy przeważnie świerk i buk. Rośnie 
także w Tatrach, występując w krainie świerka 
jako pojedyncze drzewa nawet do 1400 metrów. 
Nie brak jej także na wyżynnej Polsce. Występuje 
na płaskowzgórzu Łukowskim oraz Puszczy Šan- 
domierskiej. Jest ona drzewem, które rośnie 
w Polsce południowej i u nas osiąga granicę pół- 
nocną. Linia zasięgu jodły biegnie wzdłuż linii: 
Wrocław, Kalisz, Koluszki, Łuków, Bełzec, Stani-: 
sławów i Kołomyja. Oderwane stanowiska jodły 
występują w Górach Świętokrzyskich, gdzie drze- 
wo to tworzy słynną puszczę jodłową. Dzisiaj pu- 
szcza ta, w której szumią sędziwe jodły, stanowi 
Park Narodowy imienia Stefana Żeromskiego, któ- 
ry ten zakątek ze specjalnym umiłowaniem opie- 
wał. Wyspowo rośnie jodła w Puszczy Białowie- 
skiej, gdzie utrzymać się może dzięki specjalnym 
warunkom glehowym. Występuje ona w jednym 
tylko miejscu, w uroczysku trudno dostępnym, 
otoczonym zewsząd bagniskami, zwanym Cisówką. 
Nazwę tę uroczysko zawdzięcza temu, że lud jo- 
dłę nazywa także cisem białym ze względu na jej 


A. BANANI, L. Piecarda, L. Benedyktowicza, 


L. Stasiaka i najmłodszego wśród nich, który po 
dziś dzień pozostał wierny swej epoce — K. żele- 
chowskiego. 

Bezbarwne i duszne malarstwo akademickie i 
późniejsze porywy plastyków-romantyków, którzy 
płótna swoje ożywiali duchem legend i podań zie- 
mi krakowskiej, musiały niebawem ustąpić miejsca 
nowym a silnym prądom i wstrząsom; za nurtem 
tym poszły młode talenty pejsażystów polskich, 
którzy wrażliwość swoją wyostrzyli za granicą — 
w Paryżu; poszli młodzi entuzjaści barw żywych 
i powietrza na płótnie. Nazwiska A. Gerymskiego, 
Podkowińskiego, de Laveaux, Malczewskiego, Sta- 
nisławskiego, Fałata, Dębickiego, Wyspiańskiego 
— oto drogowskazy, jakimi szlakami szedł impre- 
sjonizm polski z obczyzny. Odpowiednikiem tego 
triumfalnego pochodu nowej sztuki z zachodu było 
zjawisko inne: talent Leona Wyczółkowskiego, któ- 
ry na polskiej ziemi, na Wołyniu czy Podolu, two- 
rzy własny impresjonizm. Jego „Orki“ i „Kopania 
buraków“ — to dokumenty narodzin impresjoniz- 
mu rodzimego w połskim malarstwie pejsażowym. 
Blask i harmonia barw, powietrze wibrujące mię- 
dzy okiem malarza a naturą, a nade wszystko bez- 
pośredniość i szczerość wrażeń — oto zasada i wa- 
runek impresjonistów, którzy teraz z dusznych i 
ciasnych pracowni wyszli na pola, na słońce, pod 
niebo czyste błękitem, czy zasnute chmurami, i 
plain'air stał się ideałem artystów 
i od tego słowa poszła nazwa kierunku w malar- 
stwie krajobrazowym. 

Z kierunkiem „plenerzystów' łączą sie trzy 
wybitne nazwiska malarzy: Leona Wyczółkow- 
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białawą korę i podobieństwo szpilek oraz ich ukła- 
du na gałązkach do cisa zwyczajnego. Jodła two- 
rzy tu skupienie pierwotne, osiadłe w tym miej- 
scu z dawien dawna. Rośnie tutaj dziko. To sku- 
pienie jodły w Puszczy Białowieskiej stanowi 
w jej zasięgu najdalej ku północnemu wschodowi 
wysuniętą placówkę w Europie. Rezerwaty jodły 
znajdują się w województwie lubelskim w Jacie 
i Toporze, gdzie jodle towarzyszy olcha i Sosna, 
a także i osika. 


Jodła jest drzewem lubiącym dobrą glebę oraz 
wilgotne podłoże. Rozmieszczenie jej zależne jest 
przede wszystkim od temperatury oraz opadów 
atmosferycznych. Jodła może znosić nawet zupeł- 
nie. dobrze temperaturę niską, ale nie znosi wa- 
hań temperatury. W zimie w roku 1928/29 drze- 
wostany jodłowe poniosły klęskę. Jodła bowiem 
zmarzła, szczególnie w górach, gdzie jest właści- 
we jej królestwo. Przede wszystkim klęska ta 
dotknęła drzewa rosnące w niższych położeniach 
górskich, na zboczach południowych i wschodnich, 
tam, gdzie miały miejsce większe wahania tempe- 
ratury w ciągu doby, gdzie wiały suche i mroź- 
ue wiatry górskie i tam wreszcie, gdzie gleba była 
płytsza, a zatem uboższa w wodę, a parowanie 
drzew większe. Dzięki jednak znacznej żywotno- 
ści jodeł, wiele z nich mimo zmarznięcia utrzy- 
mało się przy życiu. 


Na Pomorzu i w Poznańskim, gdzie zima jest 
stosunkowo łagodna, jodła jednak nie występuje, 
a to dlatego, że wchodzi tu w grę drugi czynnik 
wpływający na rozsiedlenie tego drzewa, a mia- 
nowicie opady atmosferyczne. Północna granica 
zasięgu jodły związana jest z ilością opadów 
atmosferycznych, przypadających szczególnie na 
miesiace letnie, kiedy zapotrzebowanie wody 
przez drzewo jest największe. 


W granicach swego górskiego zasięgu jodła 
jest drzewem wytrzymałym na niekorzystne dzia- 
łanie klimatu. Jest ona przede wszystkim odporną 
na wielki nacisk śniegu, który w tych samych wa- 
runkach tak bardzo szkodzi świerkom i sosnom. 
Także sędzielizna, a więc zamarzła na jej gałę- 
ziach para wodna, nie czyni jej szkody takiej, jak 
np. sosnom lub świerkom, które ulegają wybitnym 
deformacjom. W warunkach tak niekorzystnych 
może jodła osiągnąć wzrost nawet 60-ciu metrów. 
Gorzej czuje się jodła na wysoko wzniesionych 
stanowiskach, poddanych działaniu wiatrów gór- 
skich. We wzroście swym zostaje tam zahamowa- 
na, często też zdarza się, że obumiera i usycha, 
gdyż w tych warunkach korony jodeł rozwijają się 
bardzo słabo. 


Jeżeli chodzi o glebę, jodła może rozwijać się 
pomyślnie wszędzie tam, gdzie ma pod dostatkiem 
wody i może ją w dostatecznej ilości czerpać przy 
pomocy swego systemu korzeniowego. Jodła wy- 
stępuje w większych lub mniejszych drzewosta- 
nach litych lub też w towarzystwie sosen, buków, 
dębów lub świerków. Na niżu często jodle towa- 
rzyszy coraz rzadszy już na ziemiach polskich — 
modrzew. 


Dawniej lasów jodłowych na ziemiach polskich 
było znacznie więcej aniżeli dzisiaj, także i za- 
siąg tego drzewa w ostatnim stuleciu uległ 
zmniejszeniu. Do ustępowania jodły przyczyniły 
się nie tylko zmiany klimatyczne, ale także i nie- 
racjonalna gospodarka leśna. Na miejsce bowiem 
jodły zaczęto wprowadzać inne gatunki, jak sosnę 
i świerk. Zakładanie jednak lasów świerkowych 
w miejsce jodłowych jest niekorzystne dla gospo- 


skiego, Jana Stanisławskiego i Włodzimierza 
Tetmajera. Potęga talentu Wyczółkowskiego bije 
z najdrobniejszego nawet szkicu akwarelowego, 
gdzie na tle pejsażu krakowskiego rysują się sil- 
ne i soczyste w barwie plamy architektury podwa- 
welskiego grodu. Więcej jednak duszy, więcej li- 
ryzmu wprowadza do swych niewielkich w for- 
macie, ale ogromnych w Sztuce obrazów, Jan Sta- 
nisławski. Świetny artysta wyśpiewał w tych klej- 
notach malarstwa pejsażowego wielką i serdeczną 
pieśń o ziemi podkrakowskiej, a dzieło jego poszło 
dalej: stworzył on w Krakowie szkołę, która wy- 
dała plejadę artystów szczerych i głębokich. Te- 
raz, gdy młodzi koloryści odetchnęli pełną piersią 
na otwartych i szerokich polach, gdy napoili oczy 
swoje słońcem i błękitem — teraz nie sposób już 
wracać im na stare drogi malarstwa, gdzie pro- 
biemy rozwiązywało się raczej rozumowo, a nie 
wrażeniowo — obiektywnie. a nie subiektywnie. 
Teraz entuzjazm i młodość poczęły tworzyć, a w 
gronie tych artystów z dniem każdym jawiły się 
i.utrwalały nazwiska, które po dziś dzień są chlu- 
bą sztuki polskiej. Wieś podkrakowska malowali 
z entuzjazmem: Stanisław Czajkowski, Stefan Fi- 
lipkiewicz, Vł. Hofmann, St. Kamocki, J. Karsznie- 
wicz, Kuczborski, Mitarski, Piotrowski, Podgór- 
ski, Procajłowicz, Samlicki, Seweryn, Szczygliński, 
Szygell, Talaga i wielu innych, którzy wypełniali 
listę uczniów Stanisławskiego. Wymienieni artyści 
zaznaczyli w pracach swych wybitną indywidual- 
ność własną, a wśród wielu z nich typ wsi pod- 
krakowskiej występuje bardzo silnie w charakte- 
rze. Należą tu: Kamocki, Filipkiewicz (rozmiłowa- 
ny także w Tatrach), Czajkowski, Podgórski, Sam- 
licki (po długoletnim pobycie w Paryżu pogłębia 
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uł „Kasta“ — czł. Kl. Szar. 


Rozrywki umysłowe 
Nr 35/126 


pod kier. inż. H. Braumanowej 
czł. KI. Szar. 


V. KONKURS ZADANIOWY d c.) | 


ZAD. 6, — SZARADA — KANIKUŁA (3 PUNKTY). 
uł. „Dziadek z Bakszty” — czł. KŁ Szar, 


Mnie również brak „naparstka”: inwencji, ochoty; 
myśl] moja sześć-czwór i pięć, jak trój-trzecia ślepa, 
choć tyle ciepła zlewa slońca promień złoty, 

a w jego blasku muszki tak tańcza „one - steepa'... 
Niedługo w polu zacznie się wspak-druyga-pierwsza. 
siódmi, letnicy, zjęedziem do własnych pieleszy. 


Słoneczne dni sierpniowe. Jestem na urlopie. 
ósmej - czwartej, piorunów, — ani na lekarstwo. 
Druga - dziewłąta w rzeczce wyschłej wodę żłopie, 
a żur postny zaś „żłopią* moi gospodarstwo, 
Piąta-dziewiąta sześć mnie również rzadkość wielka, 
raz za pościel mi służy ósmej -siódmej garstka. 


Do książki i do szarad odpadła chęć wszelka. 
Zali może szyć krawiec, gdy nie ma naparstka? 


Może wówczas wrócimy do szarad i wiersza? 
Redaktorka nadzieją niechaj dziś się cieszy. 


ZAD. 7. — ARYTMOGRAF (4 PUNKTY). 
uł „Adar“ — czł. KL Szar. 


, W miejsce liczb wstawić litery, które dadzą roz- 
wiązanie. 

Tekst. 16, 1, 2, 18, 18, 2, 17, 4 — 23, 4, 1, 19 — 14. 
i, A 5, 2, Mitt, AIG, Ai. 43, 2% 10, dh 25 = 85 
if IG, 2 EB, 12, 2, Kp e= 2), a dl 0 y 


Wyrazy pomocniczs: 
I. miasto w woj. lubelskim n. Wieprzem 
iż 64 5 % 8, Gy dl CG (4 GR 


II. lód śliski = 9, 10, 11, 10, 12, 4, 13, 14; 


20, 21 — 16 — 1, 10,6, 17, 4 — 2, 20, 6, 2%, 13 — 8, w a EAA a ek e A 
Wa kla a E r a OE A O 2 W RZEC: de o Mn 2 $ 
25, 11, 20, 16, i, 24, 17 — 8, 20 — 1, 6, 4, 5, 6,8, 7, TV. należący do imnie = 21, 22, 238; 
Mil > A, JE, AK cy I 4h | V. owad z rzędu tięgopokrywych = 26 25, 24. 
ZAD. 8. — LOGOGRYF Z CYKLU „HISTORIA POLSKI W ZAGADCE" (5 PUNKTÓW). 
uł. „Nerwus* — czł. Kl Szar. (ua dzień 22 sierpnia), 
Ułożyć 19 wyrazów pięcioliterowych o niżej po- | się, nie sprzeczaj się, 6. uczta, biesiada, 9. nagłe 


danym znaczeniu. Litery drugie i czwarte, czytane 
pionowo dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1. budynek gospodarski, 2. 
rodzaj gwoździa, 3. gruby fornier, 4. brunatna trwa- 


ła farba, 5. pancerz, 6. urwało się, trzusło, T. usuń 


Za rozwiązanie zadań z III. konkursu 
przyznane zostały: 


nagrody 


W 


obhrócenie się, 10. narzędzie chirurgiczne, 11. wiąza- 
nie włosów, 12. część koła, wału, 13. nienaturalizo= 
wany obcokrajowiec, 14. drobna czatka rozżarzone: 
go ciała, 15. okuty, okowany, 16, dwusiarczek żela- 
za, 17. zawiadomienie, ogłoszenie, 18. legendarny 
rozbójnik pokutujący, 19. prezydent U. 5, A. 


pr 


liona“ z Nr 30 „Tygodnia“ autor przyznał 
WPanu inżynierowi A. Schmidtowi z Tłumacza. 


A nagroda — — — — WP. Wilhelmowi Nosé Nagrody za III konkurs zostaną wysłane z re- 
Z MS: nagioćdi LOU BYR SK OChajEkIEJ CZYN dakcji w tych dniach, jak również nagroda autor- 


Ill-a nagroda „pocieszenia“ WP. Gz. 
skiemu z Ząbków. 
Nagrodę autorska za II kwartał r. b. przyznano 


WP. „Andrusewi” z krakowa. 


Ełażejew- 


Za najszybsze rozwiązanie konikówki „Pigma- 


darki lasowej z tego względu, że świerk jest drze- 
wem mało odpornym i na obszarach poddanych 
działaniu wiatrów i silnych śniegów ginie maso- 
wo. Gałęzie świerków niszczy okiść. Poza tym na 
drzewa Świerkowe rzucają się masowo korniki, 
które czynią poważne spustoszenia. Wszystkim zaś 
tym niebezpieczeństwom przeciwstawia się jodła. 
Należy zatem unikać zakładania litych drzewosta- 


kompozycyjnie i kolorystycznie pejsaż z okolic 
Bochni), Procajłowicz. Wszyscy oni — mimo wy- 
bitnej nieraz własnej indywidualności — konty- 
nuują typ pejsażu Stanisławskiego — manifestują 
przynależność swoją do szkoły jego, która w okre- 
sie „Młodej Polski" (do roku 1907) budziła szcze- 
ry podziw i uznanie świata artystycznego nie tyl- 
ko Polski, ale i Europy: na wystawach zagranicz- 
nych ten właśnie typ pejsażu podkrakowskiego, 
dzięki Stanisławskiemu i jego szkole, budził wiel- 
kie zainteresowanie. Ale nie tylko plejada Stani- 


ska, Nagrodę za konikówkę otrzyma laureat wprost 
od autora. . 
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nów świerkowych, 
i sosną. 

Jodła ma duże znaczenie użytkowe. Drewno jej 
lekkie i bardzo wytrzymałe ma zastowanie jako 
doskonały materiał do budowli wodnych, ponadto 
na pudła do instrumentów, także na maszty, gon- 
ty i beczki, Z żywicy jej wyrabia się olejek ter- 
pentynowy. 


lecz w pomieszaniu z jodłą 


nym, lub służy tylko jako dopowiedzenie myśli w 
kompozycjach twórcy „Rusałek“ i „Chimer”. — 
Wyspiański najpotężniej wypowiedział się w swo- 
ich impresjach Kopca Kościuszki, rysowanych pa- 
stelą z okna pracowni przy ul. Krowoderskiej — 
biorą one za serce poezją pól ugornych, czy śnież- 
nych. Typ zaś pejsażu W. Weissa nie ma — po- 
wiedziałbym — nic z kolorytu regionalnego, kra- 
kowskiego folkloru, ale przesiąknięty jest atmo- 
sferą, przesycony i drgający światłem słońca, 
które z równą hojnością ozłaca każdy zakątek na- 


sławskiego głosiła w obrazach swych piękno zie- | szej ziemi. Jego widoki z okolic Kalwarii — to 
mi krakowskiej. Wśród młodych wówczas, a dziś | poezja barw: subtelne i pełne finezji słowo ar- 
dojrzałych i w pełni sił twórczych, artystów, wi- | tysty, korespondującego serdecznie i szczerze 


dzimy: bardzo subtelne w kolorze krajobrazy W. 
Zarzyckiego, silnego w kontrastach H. Uziembły — 
pełne powietrza i światła akwarele T. Grotta i olej- 
ne prace A. Terleckiego a dalej: Fr. Turka, B. Ser- 
wina, J. Tetmajerówny, Z. Króla, L. Leszki, -— 


z przyrodą. 

Dotychczas żaden jednak z artystów nie wyzy” 
skał piękna ziemi krakowskiej z jej malarskimi 
efektami, z jej ludem kolorowym, z jej historią i 
legendami, w tym stopniu, co Włodzimierz Tetma- 


wreszcie najmłodsze pokolenie reprezentują nazwi- | jer — rasowy „plenerzysta', epik ziemi brono- 
ska: M. Orackiego-Serwina, J. Kędziory i T. Mróż- | wickiej, rozkochany w roli i w chłopie i zrośnięty 
Łętowskiego. z chatą polską — z jej zadumą i weselem, z jej 


Wśród wyżej wspomnianych artystów, niektó- 
rzy idą za wskazaniami Wyczółkowskiego i w pej- 
sażu rozwiązują przede wszystkim problemy kolo- 
rystyczne i dają w rezultacie kapitalne impresje 
wsi krakowskiej — inni zaś, zapatrzeni jeszcze w 
Stanisławskiego, szukają głębokiego nastroju i na- 
strój ten wywołują harmonią barw... malują nie- 
jako poezję ziemi krakowskiej. Zatem wypowiedze- 
nie wrażenia i nastroju zaspakaja ich tęsknoty ar- 
tystyczne — i to im wystarcza. 

Wieś krakowska w obrazach wizjonerów z okre- 
su Młodej Polski — Jacka Malczewskiego i Stani- 
sława Wyspiańskiego jest zjawiskiem epizodycz- 


barwą i szarzyzną. Obrazy Tetmajera okazują nam 
wszystkie te cechy krajobrazu krakowskiego, © 
których wspomniałem na wstępie: charakter wsi 
w jego typie zewnętrznym, historie i legendy z tą 
wsią związane, i wreszcie folklor. Żniwa, orki, sce- 
ny historyczne o Sobieskim i Łokietku, podanie o 
Piaście, a przede wszystkim ten kolorowy brono- 
wicki lud — oto temat i treść obrazów Włodzi- 
mierza Tetmajera, najwymowniejszego — jak do- 
tąd — malarza wsi krakowskiej, przedstawiającego 
z siłą i rozmachem typ chłopa, a pejsaż krakow- 
ski — nasycony do ostateczności słońcem i powie» 
trzem. A. W, 


Str. IV 


Bóg nie 


(Metody wojującego bezbożnictwa załamują się) 


Jak donosi korespondent londyńskiego tygo- 
dnika „The Tablet“ (z dnia 43 sierpnia br.), uka- 
zala się nakładem „Unii Kezbożników Wojują- 
cych" w Sowietach książka p. t. „Dwudziesta 
rocznica rozdziału Kościoła od państwa” (w tlum. 
ang. „The 20-th anniversary of the separation 
of Church form State“), przedstawiająca cało- 
kształt dotychczasowych rezultatów walki bol- 
szewizmu z religią. 

We wstępie do tej „jubileuszowej księgi bez- 
bożnictwa* znajdujemy wyraźne oświadczenie, 
przyznające, że pomimo czynionych dotychczas 
wysiłków mie udało się wykorzenić „zabobonów. 
religijnych", Dziesiątki _ milionów robotników 
dotychczas należą do różnych wyznań”, 

Nowe usiłowania bezbożników zmierzają do 
zmiany metod walki z religią. Zarzucone zostaly 
bezpośrednio ataki, skierowane wprost przeciw 
wierzącym w myśl zasady samego Lenina, który 
tak pouczał: „Należy stosować jak najdalej po- 
suniętą roztrozność w walce z religią. Ci, którzy 
ramtą uczucia wierzących, popełniają wielki błąd 
psychologiczny. Naszą bronią winna być propa- 
ganda rozsiewająca mroki u więc oparta o pod- 
stawy naukowe, Jeżeli uderzamy w religię 
wprost, wywołujemy w masach rozłam i sprze- 
ciw... A tymczasem siła nasza tkwi właśnie w je- 
dmości mas ludowych”, (Por. Lenin „Soczinie- 
nią ;4.>23). 


Pomimo jednak zmiany metod rezultaty akcji 


bezbożniczej zmniejszają się coraz bardziej. Na 
kongresie „Unii Wojujących bezbożników* dn.2 
lutego b. r. wiceprzewodniczący tej organizacji 
Oleszczuk wyraźnie jrzyznaje, że z 5 milionów 
członków, należących do organizacji w r. 4931 
pozostało obecnie 2 miliony i w dodatku daje się 
odczuwać w całej akcję jakąś dziwną stagnację. 


(Por. „Atheisme Sovietigue: 4938“. Lettres de 
Rome). 
„Litalia* (z 22 lipca br.) w art. „Bóg nie 


umiera!“ (Dio non muore!) stwierdza, że pomi- 
mo prześladowań w Rosji jeszcze wierzy 4 prak- 
tykuje ok. 45 proc. ludności. P. Helena Izwolska- 
ja, córka b. ambasadora rosyjskiego w Paryżu, 
po powrocie z Sowietów zamieściła w czasopiś- 
mie „Esprit“ artykuł, w którym na podstawie 
dokumentów stwierdza, że dziś w Rosji kościoły 
i domy modlitwy jawnie istniejące lub ukryte, 
stały się jakby oazami gdzie ludzie szukają wy- 
tchnienia duchowego, ludzie przygnębieni i stra- 
sslłtwie zmęczeni długotrwałym. terrorem. Nale- 
ży przypuszczać, że zainteresowanie religią be- 


dzie w Sowietach wzmagało się w szybkiin tem- 
pie. 
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Protestanci o sile pociągającej katolicyzmu 


Mimo prześladowań w jednych a otwartej 
lub podstępnej walki z katolicyzmem w innych 
krajach, Kobściół katolicki właśnie w ostatnich 
czasach notuje olbrzymie sukcesy. Z dniem każ- 
dym wzrasta głębokość wiary i siła przywiąza- 
nia do niej jego wiernych, z dniem każdym ro- 
śnie również liczba jego wyznawców i to zaró- 


wno w szeregach wyższej inteligencji — przy- 
kład: wielka liczba konwertytów w ostatnich 
czasach — jak, i w szerokich masach malucz- 


kich, przede wszystkim tych, co nigdy o Chry- 
stusie nie słyszeli, a więc w odległych krajkch 
misyjnych. 

Zjawisko to jednych niepokoi, innych intry- 
guje, wszystkich zaś pobudza do zastanowienia 
się, skąd się bierze ta niezwykla siła pociągająca 
Kościoła katolickiego? 

Jeden z duchownych anglikańskich. w starej 
Anglii dr Orchard, który jak stwierdza, sam nie 
jest wolny od uroku rozsiewanego przez Koś- 
ciół katolicki, sądzi, że główną siłą pociągającą 
katolicyzmu jest jego tradycja, sięgająca bez- 
względnie zarania chrześcijaństwa oraz podziwu 
godna wierność wierze, „Rzym mógł to i owo 
do pierwotnej nauki dodać lub coś w niej zmie- 
nić, niczemu jednak z niej nie zaprzeczył” 
mówił dr Orchard. — Jest to Kościół świętych 
Augustyna, Franciszka, Katarzyny, jest to Ko- 
ściół mistyków, Juliana, Tomasza a Kempis, Ja- 
na od Krzyża, jest on duchową ojczyzną Dante- 
go, Pascala, Newmana.. Mimo swych nawoły- 
wań do ascezy, mimo swej rygorystycznej teo- 
logii, mimo swej dumnej zasady autorytetu, yo- 
siada ten Kościół wielkie wyczucie dla tego, co 
jest jedyną religią mającą sympatię dla ubo- 
gich. „Człowiek czuje się wystawionym na pró- 
bę wstąpienia na wiele pełnych utrapień dróg, 
którymi Kościół wiedzie do źródeł wody żywej; 
wiele niemiłych spraw przyjąć musi na siebie, 
ponieważ ten Kokciół tak obfity pokarm ofiaro- 


umiera 


Dalej p. Izwolska stwierdza, że wśród pozo- 
stałych jednostek kleru prawosławnego nastąpiła 
wielka przemiana duchowa w kierunku dodat- 
nim. Dzisiejsi duchowni prawosławni w Sowie- 
tach wykazują wielkie zamiłowanie do studiów 
naukowych, dbają o pogłębienie swej kultury, 
interesują się żywo prasą, są to ludzie nawskróś 
europejscy.. Tak samo z kapłanami katolickimi, 
którzy tam jeszcze pozostali. Pogłębiają oni swą 
wiedzę, studiują nawet niektóre gałęzie nauki 
świeckiej, jak medycyna, agronomia, mechanika, 
aby mogli być tym bardziej pomocni swym wier- 
nym, wśród których przebywają, dzieląc ich zno- 
je i troski codzienne. (Por. „Dio non muore“, Le 
osservazioni della Izwolski”). 

A więc w Sowietach sprawdza się to, co na- 
pisał Bierdiajew w swym studium „O proble- 
mie komunizmu”, że wiara nigdy nie zanika 
całkowicie, lecz prześladowana zmienia się, oczy- 
szcza, lecz istnieje nadal.. Bóg nie umiera, 
A metody wojującego ateizmu załamują się. Wy- 
stępuje z nich cała pleśń prowincjonalnego my- 
ślenia. 

Zbyt prymitywnymi okazały się oklepane ha- 
sła walki z religią w rodzaju następujących: 
„Jłeligia była zawsze narzędziem wyzysku į uci- 
sku” właśnie obecnie religia jest uciskana, 
a jednak żyje. Lub taki zarzut: „n:gdy religia 
nie bronila interesów uciśnionych, lecz zawsze 
popierała istniejący stan rzeczy, bezruch, spole- 
czny”. Okazało się, że wlaśnie obecnie do siły 
kojącej, jaką daje religia garną się najbardziej 
uciśnieni. Sam Jarosławski, wódz bezbożników, 
przyznaje, że w Sowietach w istniejących oficjal- 
nie 80.000 parafiach prawosławnych najwięcej 
uczęszcza do cerkwi robotników niższych deka- 
steryj. 

Bezbożnicy 
dziejność swych 


zaczynają rozumieć już bezna- 
prymitywnych argumentów 
t próbują zmienić metodę. Porzucają drogę 
otwartej walki. W podręcznikach propagandy 
antyreligijnej,j w dysputach nad jej metodami 
oponuje się nieustannie przeciw zamykaniu siłą 
kościołów, przeciw świętokradztwom. „Nie rób- 
my męczenników* — woła Jarosławski i wszyscy 
z jego kliki. „Wże jest to korzystne, bo powoduje 
reakcje religijna i umacnia uczucia religijne 
w narodzie”, 

Ale wydaje się, że zmiana metod bezbożnic- 
twa nie wiele pomoże. Lud potrzebuje wiary. 
Duszy ludzkiej nie wystarcza lilozofia marksi- 
stów-łeninistów, która problem wtieczności pró- 
buje zastąpić „piatiłetką”, 
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wuje duszy łaknącej; nie jeden wielki ciężar 
wziąć na swoje barki dla tych drogocenności, 
które on w sobie zawiera!” — woła w końcu dr 
Orchard. Wyraża przy tym swe przekonanie, że 
bylibyśmy dziś świadkami masowego nawracania 
uczonych i intelektualistów do Kościoła katolic- 
kiego, gdyby ich tak bardzo jeszcze nie wiązały 
wpływy czysto ziemskie. Tym nie mniej ruch 
powrotu do Kościoła katolickiego jesl wśród in- 
teligencji bardzo wielki i dr Orchard stwierdza, 
że na trzynastu czołowych pisarzy angielskich 
dwunastu jest katolikami, wszyscy konwertyci. 
Oświadcza nad to dr Orchard, iż posiada listy 
od wielu uczonych historyków, którzy wyznają, 


że do Kościola katolickiego przywiodło ich 
obiektywne badanie dziejów. 
O sile pociągającej katolicyzmu na innym 


rolu, mianowicie w dziedzinie misyjnej, mówi 
znów interesujące rzeczy holenderski pro- 
testancki misjonarz I. A. I. Steenkamp. Ogłosił 
on niedawno w czasopiśmie „Natal“, wychodzą” 
cym w Południowej Afryce, artykuł przeciw mii- 
sjom katolickim. Szło mu o pobudzenie swych 
współwyznawców do wydatniejszej działalnaści 
misyjnej a jednocześnie o wskazanie na „nie- 
bezpieczeństwo” ze strony misyj katolickich, 
Nie ma w tym artykule tonu sympatii dla katoli- 
ków, tym bardziej interesujące trzeto będą jego 
uwagi o pracy misyj katolickich. 

„Nikt lepiej od holenderskiego kościoła re- 
formowanego nie wie -— pisze pastor Steen- 
kamp — jak szkodliwe są metody Kościoła kato- 
lickiego. Katolicy korzystają z nawiedzania cho- 
rych, lekarskiej nad nimi opieki i kropienia cho- 
rjch wodą świceoną, aby nawracać niewykształ- 
conych, prymitywnych i przesądnych krajow- 
ców. Jeśli mają oni sukcesy, to źródła tych suk- 
cesów szukać należy w fakcie, iz są oni praco- 
wnikami stuprocentowymi. Gdy my lub inne 
wyznania boją się lub wahają, rzymscy kapłani 


i zakonnicy od razu gotowi są wyruszyć. Odwie- 
dzeją oni chorych i szpitale ji zawsze jeden mają 
tylko cel: nawracanie ludzi do Kościoła rzymsko- 
katolickiego. Nawet biskupi i zakonnice nie oba- 
wiają się najcięższej pracy ręcznej. Wielką ta- 
jemnicą bezprzykladnego sukcesu Kościoła ka- 
tolickicgo jest to, że zdecydowanie trwają oni 
przy swych przekonaniach i przekonania te sze- 
rzą wśród krajowców. Rzym walczy o wyższe 
ukształtowanie ludów pierwotnych i ludy te 
wiedzą o tym. Uprzykrzyliśmy się tym ludom 
opowiadaniem, że krzywdę im wyrządza Kościół 
rzymski swymi ceremoniami, krzyżami, spowie- 
dziami, odpustami, swoim nabożeństwem dła 
Marii Matki i dla świętych. Wszystkie te oskar- 
żenia nie wzruszają krajowców. Go dla nich 
ważne, to fakt, że w kapłanie mają bojownika 
o wychowanie swoich dzieci. Co się zaś nas ty- 
czy, to musimy mieć dwa oblicza: jedno dla 
Europejczyków, którzy namiętnie protestują 
przeciw wszystkiemu, co ma pozory wychowania 
religijnego i drugie dla krajowców, a zwłaszcza 
dla wykształceńszych wśród nich, których mu- 
simy przekonywać.. ale o czym? 

Te dwa głosy dwóch protestantów — jedne- 
go, mającego wyraźne sympatie dla katolicyzmu, 
aczkolwiek nie pozbawionego jeszcze błędnych 
poglądów protestantyzmu, drugiego, zdecydo- 
wanego przeciwnika kalolickiej pracy misyjnej 
— dość jasno wskazują na zewnętrzne cechy po- 
ciągające do Kościoła rzymskiego. Obaj jednak 
nie dostrzegają, że istotnym źródłem tej sily po- 
ciagającej katolicyzmu jes? prawdziwa, niesfal= 
szowana nauka Chrystusa w nim przechowywa- 
na, jest sam Chrystus wiecznie z Kościołem 
swoim pozestający. 


Wielka manifestacja misyjna 
w Poznaniu 


Spośród różnego rodzaju uroczystości szczegól- 
nie mocno w umysł człowieka wdrażają się -uro- 
czystości jubileuszowe. Przebija w nich podwójna 
nuta: powagi i radości. Podobnych przeżyć dozna- 
wać będą członkowie i sympatycy Papieskiego 
Dzieła Rozkrzewiania Wiary, jak również miłośni- 
cy ruchu misyjnego podczas Ogólnopolskiego Kon- 
gresu Misyjnego dnia 13—14 września br. w Po- 
znaniu. Kongres ten będzie uroczystością jubileu- 
szową Pap. Dzieła Rozkrzewiania Wiary, które w 
Polsce obchodzi w roku bież. dziesięciolecie swego 
istnienia. 

Propaganda misyjna i rozszerzanie Ewangelii 
św. to dwa cele którym P. D. R. W. służy z zapa- 
łem. Cofając się do chwili powstania P. D. R. W. 
w Polsce spytajmy, jakie przyczyny wpłynęły na to 
szczególne zainteresowanie się ideą misyjną? 

Misjonarze i znawcy terenów misyjnych zwró- 
cili się do całego świata katolickiego z prośbą o 
pomoc, głosząc, że czasy obecne są szczególnie waż- 
ne i decydujące w ruchu misyjnym. Dzisiaj ma się 
rozstrzygnąć, czy w milionach dusz, zamieszkują- 
cych Azję, Afrykę czy Amerykę zapanuje Chry- 
stus Pan, czy też królestwo ciemności. 

Drugim czynnikiem wzmożonego ruchu misyj- 
nego i organizowania się katolików jest rywaliza- 
cja ze strony protestantyzmu. Protestantyzm obo- 
jętny z początku na kwestię nawracania pogan, 
obecnie z zachłannością pracuje nad narzuceniem 
im swych często liberalistycznych poglądów. 

Nie można pominąć faktu, że po wojnie w Eu- 
ropie, mimo zła, jakie się wszędzie. szerzy, obu- 
dziła się żywsza wiara. Wreszcie do pracy misyj- 
nej, pracy zorganizowanej, ciągłej, zachęca Oj- 
ciec św. zwłaszcza encykliką „Rerum Ecclesiae" 
z dnia 28 lutego 1926 r. Te przyczyny domagały 
się tego, by, jak powiedział pewien misjonarz, „sku- 
pić siły istniejące, rozwinąć jeszcze nierozwinięte, 
a wzbudzić drzemiące, słowem powołać pospolite 
ruszenie całego Kościoła”. 

Dla tych powodów także w Polsce zostało zało- 


żone Papieskie Dzieło Rozkrzewiania Wiary, które- 
go dziesięciolecie obchodzimy obecnie. 


Na Ogólnopolskim Kongresie Misyjnym w Pozna- 
niu dowiemy się, jaki jest obecny stan misyj kato- 
lickich na świecie, co Polska zmartwychwstała 
uczyniła dla misyj, oraz jaki jest udział Polek i Po- 
laków na niwie misyjnej. Obok nuty radości z tego, 
co Ojczyzna nasza zdziałała dla misyj i na mi- 
sjach, przebijać będzie nuta powagi, że wielkie jest 
żniwo a mało robotników, że, jak się ostatnio wyra- 
ził Ojciec św., nihil factum si quid faciendum: ni- 
czego nie dokonano, jeżeli jeszcze jest coś do wy- 
konania. 


Z rozpoczęciem Ogólnopolskiego Kongresu Mi- 
syjnego nastąpi otwarcie Wystawy Misyjnej, która 
uplastyczni działalność Papieskiego Dzieła Roz- 
krzewiania Wiary w Polsce i pracę dokonaną przez 
polskie Zgromadzenie na niwie misyjnej. 
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